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LEKCJA
z listu św . P aw ła do E fezów rozdz. 4 w . i— 6 .

B racia! prosię w as tedy ja w ięzień w P anu , abyście  

chodzili godn ie pow ołan iu , w k tó rem pow ołan i jesteście; 

z w szelaką pokorą i cichością , z cierp liw ością znosząc je ­

den drug iego w m iłości. S tarając się , abyście zachow ali 

jedność ducha w zw iązku poko ju . Jedno ciało i jeden duch , 

jako jesteście w ezw ani w jednej nadzie i w ezw ania w aszego . 

Jeden P an , jedna w iara , jeden chrzest. —  Jeden  B óg i O jciec  

w szystk ich , k tó ry jest nadew szystkie i po w szystk iem i w e  

w szystk ich nas.

EWANGkUA
św . M ateusza rozdz. 22 , w iersz 34 —  46 .

W onczas przyszli do  Jezusa F aryzeuszow ie, 
i spy tał G o jeden z n id i zakonny D októr, ku ­
sząc G o: N auczycielu , k tó re jest w ielk ie przy ­
kazan ie w Z akon ie? R zek ł m u Jezus: B ędziesz  
m iłow ał P ana B oga tw ego , ze w szystk iego  ser­
ca tw ego , i ze w szystk ie j duszy tw o jej, i ze  
w szystk ie j m yśli tw o jej. A w tóre podobne  
jest tem u: B ędziesz m iłow ał b liźn iego tw ego , 
jako sieb ie sam ego .' N a te in dw ojgu przykaza­
n iu w szystek Z akon zaw isł i P rorocy . A  gdy  
się F aryzeuszow ie zebrali, spy tał ich Jezus, 
m ów iąc: C o się w am  zda o C hrystusie? czy j 
jest S yn? R zek li M u: D aw idów . R zek ł im : Ja ­
koż tedy D aw id  w duchu zow ie go P anem , 
m ów iąc: R zek ł P an P anu m em u, siądź po pra ­
w icy m ojej, aż po łożę n ieprzy jacio ły sw oje  
podnóżk iem  nóg tw oich? Jeśli tedy D aw id zo ­
w ie G o P anem , jakoż jest S ynem  jego? Ż aden  
n ie m ógł M u odpow iedzieć słow a, an i śm iał ża ­
den  od onego  dn ia o co w ięcej G o  py tać .

NAUKA
C c rnaczy B oga m iłow ać

Z naczy m ieć w N . ’m upodoban ie, przy jem ność i ra ­

dość, gdyż jest O n najw yższem i najdoskonalszem  dobrem .

B oga m iłow ać znaczy dalej radow ać się z Jego n ieskoń ­

czonego M ajesta tu i w span iałości, i k ierow ać ku N iem u  

w szystk ie m yśli, słow a i uczynk i jako do jedynego celu  

w e w szystk iem w ykonyw ać Jego w olę i być go tow ym ra ­

czej w szystko , raw et życie postradać, an iżeli Jego przy ­

jaźń.

K iedy m iłość do B oga jest doskonałą?

Jeżeli G o nadew szystko m iłu jem y, gdyż jest O n  

w S obie najw yźsuem , najw ięcej kochan ia godnem dobrem , 

t. j., gdyż jest n ieskończen ie św ięty , sp raw ied liw y , w ieczny , 

w szchm ogący , n ieskończen ie lito ściw y , szczodrob liw y  

i m iłosierny w zględem  nas.
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M ies iąc R ó żań ca św .

zd o b y ć  d la  K o śc io ła k a to lick ieg o . B ie ­
d n i to  lu d z ie! U ro d z ili s ię w p rzesą ­

d ach  i b łęd ach , a  u s taw iczn ie  g ro żą  im  

s id ła , zastaw ian e  p rzez  sek ty  n iek a to ­
lick ie . D la teg o  n ie w o ln o n am b y ć  

ty lk o  s ta ty s tam i, b ie rn ie p a trzeć n a  

b ó j, k tó ry  K o śc ió ł o zb aw ien ie ty ch  

d u sz s tacza , a le w szy scy  b ez w y ją tk u  

w in n iśm y  u fo rm o w ać s iln e k ad ry  re ­

ze rw o w e j a rm ji m isy jn e j w k ra ju ,  

p o p ie ra jące j g o rliw ą p racę n aszy ch  
m isjo n a rzy  n a fro n c ie m isy jn y m . U -  

p rzy to m n ijm y so b ie , że ch o c iaż re li-  

g ja  k a to lick a p ie rw sze za jm u je n a  

św iec ie  m ie jsce , to  ty lk o  o  m ało  (1 8  n a  

1 0 0 ) p rzew y ższa  in n e  w  y zn an ia  razem  

w zięte . D alek a  w  ię c  je s t je szcze  d ro ­

g a d o o d ro b ien ia , zw ła szcza n a D ale ­

k im  W sch o d z ie , g d z ie liczb a p o g an  
w y n o si s . m ilj. i g d z ie k a to licy zm  n a  

w ie lk ie i lic zn e n a tra fia p rze szk o d y , 

p o w ażn ie u tru d n ia jące jeg o d z ia ła l­
n o ść m isy jn ą . Z  ch w ilą , k ied y  k ażd y  

k a to lik  czy n n y m  s tan ie s ię w sp ó łp ra ­

co w n ik iem  m isy jn y m , tj. m isje  p o p ie ­

rać b ęd z ie  m o d litw ą i o fia rą , p raca  

n aw ró ceń io w a w śró d p o g an je szcze  

w ięk sze , o b fitsze w y d aw ać b ęd z ie  

p lo n y . D łu g i fro n t m isy jn y K o ścio ła  

zam ien i s ię w  p u n k ty  o b ro n n e w ia ry  

C h ry s tu so w e j d o p ie ro w ted y , g d y  w  

w szy stk ich  sp o łeczeń stw ach k a to lic ­

k ich ro zb u d z i s ię su m ien ie  m isy jn e .

F R O N T M IS Y JN Y K O Ś C IO Ł A K A ­

T O L IC K IE G O .

K o śció ł k a to lid k i ju ż o d za ran ia  
sw y ch  d z ie jó w  je s t św iad o m , że ty lk o  

g ło szen ie E w an g e lji św . p ro w ad zi k u  
m o ra ln em u  i sp o łeczn em u o d ro d zen iu  

św ia ta . D la teg o w ie rn ie sp e łn ia ro ż ­

k a? m isy jn y  C h ry s tu sa P an a : „ Id źc ie  

i n au cza jc ie w szy stk ie n a ro d y 4 4 , w y ­
sy ła jąc m isjo n a rzy n a n a jd a lsze  
k rań ce  z iem i. A p osto ło w ie  s łu żą  p o d  

ty m  w zg lęd em  sw o im  n as tęp co m  p rzy ­
k ład em . N ie o g ran icza ją s ię  d o  P a le ­
s ty n y , a le  o d b y w a ją  w ęd ró w k i i p o d ­

ró że m isy jn e p o  ca ły m  św iec ie . G d y ­

b y m o żn a z liczy ć  w szy stk ie  te  d u sze , 
k tó re o d czasu A p o sto łó w n aw ró c iły  

s ię  d z ięk i g o rliw o śc i w y słan n ik ó w  k a -  
to licv zm u , o trzy m a lib y śm y zaw ro tn ą  

cy frę , p o tw ie rd za jącą  try u m f K o ścio ­
ła R zy m sk ieg o  i sk u teczn o ść jeg o  ak ­

c ji m isy jn e j.
Z ad an ie  n ie sien ia  p raw d E w an g e l­

ji je s t d z iś m o że b a rd z ie j p o trzeb n e  
an iże li k ied y k o lw iek . W śró d  n a ro d ó w  

cy w ilizo w an y ch lic zb a u ro d zeń n ao -  
g ó ł s ię  zm n ie jsza , a  w  n iek tó ry ch  k ra ­

ja ch  p o g ań sk ich , n a n iż szy m s to ją ­
cy ch p o z io m ie , p rzy ro s t lu d n o śc i je s t  

b a rd zo  zn aczn y . I rzek a w szelk ich  u -  
ży ć s ił, n iczeg o  n ie szczęd z ić , b y  n o ­

w y ch  p o g an , ro d zący ch s ię d o ży c ia ,!

„A N I Z  S O L I, A N I Z  R O L I“ ...

W  2 7 0  R O C Z N IC Ę  Z G O N U  S T E F A N A  
C Z A R N IE C K IE G O .

K u lt b o h a te ró w  je st zasad n iczy m  

sk ład n ik iem teg o , co n azy w am y  

„d u szą N aro d u 4 4 .
Ż y w y n a ró d u m ie czc ić sw y ch  

w ie lk ich lu d z i, b o h a te ró w czy n u ,  
m y śli, sz tu k i. W  ty ch  p ięk n y ch w zo ­
rach o b y w a te lsk ich zn a jd u ję  p o d n ie ­

tę  d o  czy n ó w , d o  p rze trw an ia w  n ied o  
li, d o w y siłk ó w  tw ó rczy ch , d o zm a ­

g ań z lo sem  w  p rze ło m o w y ch ch w i-  

I ach .
K u lt S te fan a C zarn ieck ieg o , jed ­

n eg o z n a jw ięk szy ch w o d zó w  i ry ce ­
rzy , jak ich w y d a ła F a lsk a , o d eg ra ł  
ju ż n iem a łą ro lę  'w  d o b ie n iew o li. —  

Jeg o p o s tać w sk rzes ił d o ży c ia i 
w śró d n a jsze rszy ch m as lu d o w y ch  

sp o p u la ry zo w a ł „P o to p " H en ry k a  
S ien k iew icza . U ro czy s to ść w m u ro w a ­

n ia tab licy  p am iątk o w ej k u czci h e t­
m an a , jak a  o d b y ła s ię w  jeg o  ro d z in ­

n e j C zarń cy  w  r . 1 9 0 7 -y m , sk ro m n a i 
c ich a  w  sw y ch  fo rm ach  zew n ętrzn y ch , 
g ło śn a b y ła  w  se rcach lu d n o śc i ca łe j  

P o lsk i.
Im ię S te fan a  C zarn ieck ieg o u ro sło  

ju ż w ó w czas d o w y ży n  sy m b o lu n ie -  

z ło m n o ści, w ia ry  w  n iezm o żo n ą m o c  
N aro d u , o ży w io n eg o  p rag n ien iem  w o l 
n o śc i. W  P o lsce o d ro d zo n e j, w  2 7 0 -tą  
ro czn icę  zg o n u  S te fan a C zarn ieck ieg o  

im ię jeg o  p rzy p o m n i P o lsce u ro czy ­

s to ść w zn ie sien ia sa rk o fag u  h e tm an a , 
k tó ra  o d b ęd z ie  s ię  w  C zarń cy  d n . 6 -g o  

p aźd zie rn ik a .
B y ł to  żo łn ierz u ro d zo n y , d la k tó ­

reg o  la la sp o k o jn e j p racy  n a  ro li b y ­
ły  ty lk o  ch w ilo w y m w y p o czy n k iem . 
Ż y w o t sw ó j s traw ił n a  k u lb ace  żo łn ie r  

d c ie j, z szab lą w  g a rśc i. S p a rtan in  w  
o b y cza jach , S te fan C zarn ieck i p o ry ­

w ał żo łn ierzy  p rzy k ład em  sw ej p ro ­
s to ty , b ez in tere so w n o śc i, w y trw ało śc i  
w  tru d ach b o jo w y ch i b raw u ro w eg o  

m ęstw a .
S te fan  C zarn ieck i b y ł z p ew n o śc ią  

w o d zem  u ro d zo n y m . Jeg o o ry g in a l­
n y m , g en ja ln y m  p o m y słem  b y ła  „w o j­

n a szarp an a 4 4 , k tó rą p ro w ad z ił z n a ­
ja zd em  szw ed zk im , g d y n ie  m ó g ł je ­
szcze p rzec iw staw ić m u w ięk szy ch  

s ił zb ro jn y ch .
P o m y sł te j w o jn y p a rty zan ck ie j 

m ó g ł s ię z ro d z ić ty lk o  w g ło w ie g en -  

ja ln eg o w o d za , g d y s tra teg ja ó w cze ­
sn a zn a ła  w alk ę jed y n ie w  c iężk ich ,  

zw arty ch m ało zw ro fn y ch  k o flu m n ach .  

P o m y sł ten zn a jdz ie n aś lad o w có w  w  
d w a w iek i p ó źn ie j —  w  k o n fed e ra -  

ta ch b a rsk ich . N ies te ty , n ie m ie li o n i  

sw eg o  S te fan a  C zarn ieck ieg o  jak o  w o ­

d za .
U lu b io n y m  m an ew rem C zarn iec ­

k ieg o w  te j w o jn ie  p o d jazd o w e j b y ło  

zask ak iw an ie p rzec iw n ik a . N ik t z li-
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Ko-ściół w Swirynowde w pow. stołpeckim 
wzniesiony przez ks. Albrechta Radziwiłła 

z Nieświeża przy pomocy KOP-u.

cznych nieprzyj. z którymi ścierał się 
oręż Stefana Czarnieckiego, nie śmiał 
naśladować go w tym manewrze, któ­
ry wymagał „wielkiego serca”.

Nienotowanym w dziejach kawale- 
rji całego świata czynem jest atak 
Stefana Czarnieckiego na twierdzę 
szwedzką Koldyngę w Danji. Kawale- 
rja pod jego wodzą przepływa zato­
kę morską i skutecznie atakuje na lą­
dzie nieprzyjaciela, który takiej e-

li­

na

dzie nieprzyjaciela, który takiej 
wentualności nie przewidywał.

Tylko polska fantazja rycerska 
rodzonego wodza zdobyć się mogła 
taki czyn brawurowy.

Stefan Czarniecki był nietylko 
gen jalnym, niezmordowanym wodzem 
„wojny szarpanej”. W starciach z ma­
sami wojsk nieprzyjacielskich, w bit­
wach „prawidłowych” był prawdzi­
wym Napoleonem swoich czasów. Na­
wet powierzchowny opis tych bojów 
wskazuje, że Czarniecki nie stoczył 
dwóch bitew według jednego szablo­
nu. co jest zawsze pokusą dla mało 
twórczych, choć szczęśliwych nawet 
wodzów.

W rozprawach orężnych Stefan 
Czarniecki był niezwyciężony. Za­
ledwie w paru pomniejszych potycz­
kach nie dopisało mu szczęście bojo­
we. Ale nigdy w odwrocie nie zmar­
nował najmniejszego nawet oddziału 
żołnierzy. Jego niewola tatarska była 
iskuitkiem nie przez niego zawinionej 
klęski. Zaś 115 chorągwi i

skich, złożonych u stóp króla, wymów­
iłem świadectwem świetnych zwy­
cięstw.

Stefan Czarniecki był historycz­
nym prekursorem Tadeusza Kościu­
szki w powołaniu ludu wiejskiego do 
obrony niepodległości. Na skutek je­
go uniwersałów, zwróconych ku „oby­
watelom i wszystkim ludu pospolite­
go w miastach, miasteczkach, wsiach 
zgromadzonym” — Ind wiejski stawał 
mężnie w szeregach walczących z na­
jazdem.

W potyczkach ze Szwedami pod 
Rudnikiem i Niskiem wspomagają 
Czarnieckiego chłopi zbrojni w kosy 
i topory. W puszczy Myszynieckiej 
Kurpie toczą walki ze Szwedami na 
własną rękę pod dowództwem Stacha 
Konwi. Górale wyruszają masowo na 
spotkanie króla Jana Kazimierza, gdy 
wraca ze Śląska. Czarniecki pewny 
jest, że po rozproszeniu każdego od- 

moskiew-' działu szwedzkiego, ukrywające się

Obraz ofiarowany nowemu kościołowi na pograniczu sowieckiem w Swirynowie 
przez Księcia Albrechta Radziwiłła z Nieświeża.

w lasach drobne oddzialki i pojedyn­
czych żołnierzy szwedzkich „niechy­
bna śmierć czeka z rak naszych chło­
pów”.

Stefan Czarniecki był nietylko 
dzielnym żołnierzem i gen jalnym wo­
dzem. był także wielkim mężem stanu. 
C elem jego trudów żołnierskich było 
nietylko wydobycie Rzeczypospolitej 
z ..potopu” najazdu nieprzyjacielskie­
go. ale — zachowanie nienaruszoneni 
dziedzictw a Jagiellonów — mocar­
stwowego stanowiska Polski w Euro­
pie wschodniej i północnej. Zahamo­
wał parcie Moskwy ku krajom bałty­
ckim, stanowisko mocarstwowe Pol­
ski utrwalił conajmniej na stulecie 
całe. Pociadał tę głęboką świadomość, 
że mocarstwowość Polski jest jedyną 
gwarancją Jej niepodległości.

Ryl on zarazem wzorem żołnierza­
ch yw a tela bezinteresownie i bez re­
szty oddanego Ojczyźnie. Ani ambi­
cja osobista, ani widoki materjalne
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n ie  odgryw ały  w  życiu jego żadnej  
ro li.

B uław ę lie tm ań .ską  o trzym ał dop ie ­
ro na łożu śm ierc i, pon iesionej z rany  
(podczas sz tu rm u na S taw iszcze), ale  
gorycz zaw odów , k tó rych n ie jedno ­
kro tn ie  doznał, an i na chw ilę n ie  osła ­
b iła jego - energ ji i pośw ięcen ia.

M ógł z dum ą m ów ić o sob ie : „Jam  
n ie z so li, an i z ro li, ale  z tego, co  m nie

G  W  I A  Z D  Y  
I D W Ó JK I

K O M E D IA R A D JO W A
W SOBOTĘ 5. X. O GODZ. 18.00
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FABRYKA GAZET.

P rasa o m iljonow ym nak ładzie  
jest 'w ie lk im  przem ysłem , św iadczy  o  
te rn n ie iy lko je j struk tu ra przetw ór-  
czo-hand low a, ale rów nież je j organ i­
zacja , produkcy jna . O bserw ow ać ją  
m ożna w P aryżu w  pałacach praso ­
w ych p ism o o lb rzym im nak ładzie  
dziennym , w k tó rych m echan izm  w e ­
w nętrzny przypom ina system  organ i­
zacy jny w ielk ich dom ów tow aro ­

w ych .
M odelem  now oczesnego pałacu to -  

w arow o-prasow ego jest w P aryżu  
gm ach dzienn ika  ,.łn transigeant -- .

G dy w chodzim y do ko losalnego , 
8-p ię trow ego gm achu , sk ładającego  
się z  kom pleksu k ilku  dom ów , znajdu ­
jem y  się w  ogrom nym  hallu , k tó ry u-  
rządzony  jest na  w zór w ielk iego kan ­

to ru bankow ego . P rzy  licznych  ok ien ­
kach pub liczność w płaca należności z  
różnego ty tu łu i zała tw ia in teresy ,  
zw iązane  z czy tan iem  w ielk iego  dzień  

n ika .
N a p ierw szem  p ię trze, gdzie dosta-  

m y się po m onum enta lnych scho ­
dach , znajdu je  się w ytw orny  bar, sa ­
lony przy ięć i czy teln ie zaopatrzone  
w e w szystk ie  dzienn ik i św iata . W  B a ­
rze  panu je  w ielk i ruch . I am  na  w yso ­
k ich tabo re tach  redak to rzy zażyw ają  
w ypoczynku i odśw ieżają m yśli, ga-

।  w ędząc przy cocta ilach . pap ierosach  
' i oranżadach .

D rug ie p ię tro : T u  znajdu ją  się b iu ­
ra i gab inety dyrekcy jne , arch iw a, 
sek re tarja ty ; genera lny i pryw atne  
dyrek to rów , w ydzia ły koresponden ­
cy jne i propagandow e oraz w span ia­
ła sa la posiedzen ia rady nadzorczej, 

i w ykonana w  sty lu „em pire -1 i przy ­
ozdob iona kunsztow nem i w itrażam i.

W indy są w n ieustannym ruchu , 
j N a każdem  p ię trze in fo rm acy j udzie ­

P rzecie  p ię tro  jest sercem  gm achu .
l am  bow iem  pow staje  dzienny  egzem ­
p larz p ism a. W naszym w ypadku  
chodzi o dzienn ik w ierzo rny. Jego  
dzia ł redakcy jny  m usi być zam knię ty  
o godzin ie 12-te j, gdyż o 13-te j p ier­
w sze w ydan ie już jest w  sp rzedaży . 
R edakcja m a do  dyspozycji 3 godziny  
by tę herku lesow ą pracę w  \ konać,  
is to tn ie czas śm ieszny , zw ażyw szy o-  
grom  m aterjatu , k tó ry trzeba w cisnąć  
w  po łow ie ..pe titem  ” do po tężnego 16  
st ro  n  i co  w  ego dz  i en  n ika .

O  godzin ie 8-m ej rano leży już na  
b iu rku naczelnego dyrek to ra redak ­
cy jnego . m akieta egzem plarza dzien ­
nego , odpow iedn ie zapro jek tow ana  
i zakreślona n ieb iesk im o łów kiem .  
S .ud jcw an ie  m akiety , a w ięc pro jek ­
tow an ie i usta lan ie w yglądu i uk ładu  
egzem plarza dziennego odbyw a się  
w  obecności naczelnego dyrek to ra re- 

idakcy jnego , naczelnego redak to ra ,  
j delegata dyrekcji, doradcy artystycz ­
nego i hand low ego .

O  godzin ie 9-tej m akieta jest za ­
tw ierdzona i dosta je się do b iu ra  
dw óch  szefów ' w ydzia łu  in fo rm acy jne ­
go , z k tó rych  jednem u  pod lega  szef e- 
k ipy redak to rów , a drug iem u szef e- 
k ipy  fo tografów  —  reporterów . K ażda  
z tych ek ip sk łada się z naczeln ików  
poszczegó lnych re jonów , czy li dzia ­
łów redakcy jnych , przy  ozem każde ­
m u naczeln ikow i pod legają reporte ­

rzy  danego  dzia łu .

O  godzin ie  9-te j zaczynają się ow e  
p iek ie lne  trzy  godziny . K ażdy  już  w ńe  
co  m a rob ić i każdy  odpow iada  przed  
sw oim  bezpośredn im  przełożonym . —  
Z biera m aterja ł śc iśle pod ług  zatw  ie r­
dzonego  p lanu- 1 tak , jeśli w dziale  
film ow ym  w idn ie je na m akiecie pro ­
jek t 5Ó w ierszy w yw iadu z jakąś  

gw iazdą k inow ą, reporter m usi od ­
pow iedn i m aterja ł w yszukać na m ieś­
cie i przyn ieść, w zględn ie zate lefo ­

now ać dość szybko , by redak to r m iał 
czas sporządzić artyku ł. —  Jeśli nad  
tem i 50 w ierszam i zakreślony jest 
n ieb iesk im o łów kiem kw adrat, re ­
porter —  fo tog raf danego działu m u ­
si dostaw ić k liszę . O czyw iście, że do  
ich dyspozycji sto ją sam ochody , lub  
m otocyk le . T elefony są n ieustann ie  

w ruchu . N aczeln icy poszczegó lnych  
ek ip przygo tow ują w sw ych gab ine ­
tach d łuższe artyku ły . N a drzw iach  
tych gab inetów czy tam y , aw  iac ja , 
tea tr, kron ika lite racka , k ino , sp i rt. 
m oda. W osobnem  sk rzyd le znajdu ­
ją się dzia ły : po lityka zagran iczna  
i sp raw y w ew nętrzne. D ział parla ­
m entarny m a osobną służbę sp raw o ­
zdaw czą na  posiedzen iach i w k lubach  
parlam en tu . N a pó l godziny przed  
zam knięciem  num eru , a w ięc o 11 .30  
naczelny dyrek to r redakcy jny p isze  
sw ój artyku ł w stępny t. zw . ..b ile t" .

N a czw ariom  p ię trze rozm ieszcza ­
ne są urządzen ia sportow e i g im na ­
styczne d la redak to rów ' i personelu , 
k tó rzy w m om entach w olnych grają  
tam  w p ing-pong , upraw iają ćw icze ­
n ia g im nastyczne, lub atletyczne,  
boks, szerm ierkę etc .

N a p ią tem  p ię trze znajdu je się sta ­
ła w ystaw ał z zakresu fo tografji arty ­

stycznej: obok —  pro jekcy jna sa la  
k inow a, gdzie referen t k inow y dzien ­
n ika i jego sz tab w spó łp racow  n ików ', 
og lądają osta tn ie now ości film ow e.

N a szó -stem p ię trze m a siedzibę  
m uzyka, rad  jo i te lew izja. — - kam  
chw yta się fa le w szystk ich rozg łośn i 
św iata , a w łasna stac ja nadaw cza  
dzienn ika nadaje  codzienn ie tak  zw a ­
ny ..kw adrans propagandow y “ .

W reszcie na górnym  ta rasie dachu  
urządzony jest skw er i hangar na sa ­
m olo t. k tó rym  dzienn ik dysponu je .

D eus ex m ach ina gm achu znajdu ­
je się w jego podziem iach , k tó re się  
sk łada z 5 p ię ter podziem nych N aj­
n iższe p ię tro um ieszczone jest w  g łę ­
bokości 18 m etrów * . W  podziem iach  
sto i rzędem 8 m aszyn ro tacy jnych ,  
przepo tężne ko losy o sp raw ności 50  
ty sięcy egzem plarzy na godzinę . —  
Z najdu ją się tam rów nież m agazyny  
pap ieru , m ieszczą się garaże , m ogące  
pom ieścić 120 sam ochodów .

»O D W IE D Z IN Y «

S Ł U C H O W IS K O R A D JO W E
W NIEDZIELĘ 6. X. O GODZ. 18.30
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